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P
ięć lat temu odbył się we 
Wrocławiu IV Kongres 
Techników Polskich. Za 80 
dni, na początku przyszłej 
5-latki, zbierze się w Ka­

towicach kolejny, V Kongres Tech­
ników. Ta zbieżność dat kongresów 
z początkami planów wieloletnich, 
nie jest przypadkowa. Inżynierowie 
nadają bowiem techniczny kształt 
wytyczonym w tych planach celom. 

„...Kongresy inżynierów i techni­
ków — powiedział na poprzednim 
Kongresie Władysław Gomułka — 
zrosły się u nas z praktyką budow­
nictwa socjalistycznego. Inteligencja 
techniczna wniosła wielki wkład w 
dzieło przeobrażeń ekonomicznych, 
w rozbudowę sił wytwórczych i wy­
dobycia naszego kraju z głębokiego 
zacofania gospodarczego... Polska 
Ludowa wiele zawdzięcza inteligen­
cji technicznej, jej ofiarnej, twór­
czej pracy...”

W Wielkopolsce dobiega końca 
wielka kampania przygotowawcza 
do V Kongresu. Kampania ta trwa­
ła pół roku. Brało w niej udział 15 
tysięcy inżynierów i techników oraz 
liczni racjonalizatorzy. Na kilkuset
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Zdzisław Romanowski

Twórca „Cichego Donu“

Z
imą 1939 roku Szołochow kończył w swej Stanicy Wieszeń- 
skiej czwartą i ostatnią księgę „Cichego Donu”. Poprzednia 
ukazała się w roku 1933; czytelnicy radzieccy z niecierpliwoś­
cią czekali więc na dokończenie opowieści o Aksini i Grigo­
riju Melechowie, opowieści o dramatycznych losach Kozac- 

twa w okresie rewolucji. Pod adresem pisarza nadchodziło tysiące listów 
od czytelników. Jedni, tych była większość, domagali się, aby Grigorij 
znalazł w końcu drogę do rewolucji i został ocalony, inni, aby poniósł su 
rową karę. — Podobne stanowisko zajmowała znaczna część krytyki li­
terackiej.

Ale Michał Szołochow, tak uważnie wsłuchujący się zazwyczaj w gło­
sy swyćh czytelników, nie przyjął ich sugestii. Pozostał wierny prawdzie 
życia i zarazem prawdzie swej artystycznej wizji. Nie zamknął losu 
i oceny Grigorija jedynie w kategoriach społecznej przynależności, w 
kategoriach politycznej winy i kary.

Grigorij jest przecież najpełniejszą, najbogatszą wewnętrznie, niepo­
wtarzalną postacią epopei. I pisarz nie skorzystał z alternatywy rehabi­
litacja lub potępienie Melechowa. Uznał, że dla literatury ostateczna 
ocena moralna człowieka, sensu i treści jego życia nie może wynikać 
automatycznie z praw krwawych podziałów społecznych, z koniecznych 
i surowych praw okresu walki, chociaż te prawa wyznaczają ludzkie 
losy.

Zakończenie „Cichego Donu” przypomina zakończenie „Lorda Jima” 
Conrada. Jim staje przed Doraminem ze słowami: „Przyszedłem pełen 
żalu. Przyszedłem gotów na wszystko i bezbronny”. W „Cichym Donie” 
nie ma szlachetnej retoryki. Ale jest obraz Grigorija rzucającego broń, 
żegnającego się z cichym Donem i idącego po nieuchronną zapłatę. Pi­
sarz, który jako jeden z pierwszych w sposób mistrzowski i artystycz­
nie odpowiedzialny — podjął tematykę rewolucji i życia codziennego 
Kraju Rad, pisarz — komunista — swą praktyką twórczą wykazał, że 
istnieje granica między publicystyczną doraźnością, a wielką literaturą.

„Cichy Don” zaczął Szołochow pisać, mając zaledwie 21 lat. Ta książ­
ka, która stać się miała arcydziełem, wyrastała z bezpośrednich doświad 
czeń twórcy. Szołochow urodził się w Stanicy Wieszeńskiej, nad Donem 
przeżył wojnę domową. „Uganiałem się za bandami panoszącymi się nad 
Donem do 1922 roku, a bandy uganiały się za nami” napisał młody Szo­
łochow w swym życiorysie. A w udzielonym przed paru laty wywiadzie 
dla „Humanite” powie o sobie i Stanicy Wieszeńskiej: „Nas niepodobna 
rozdzielić! Postacie moje] książki: Kozak Grigorij, jego stary ojciec, Ak- 
sinia — to ludzie, których znałem od dzieciństwa”.

Bezpośrednimi poprzednikami „Cichego Donu” są tomy opowiadań, 
w których można odnaleźć język, motywy, pierwowzory wielu sytuacji 
i postaci „Cichego Donu”. Są to utwory zebrane w książkach „Opowiada­
nia dońskie” i „Lazurowy step”. Opisuje w nich Szołochow wojnę domo­
wą nad Donem, wojnę szczególnie wyniszczającą i okrutną w związku ze 
specyfiką Kozaczyzny. Dzieci zabijają ojców, ojcowie swe dzieci. Nawet 
rodziny zostały rozdzielone na wrogie obozy... Wczesne opowiadania Szo­
łochowa były dla pisarza wielką, artystyczną szkołą.

Epopeję „Cichy Don” pisał Szołochow ponad trzynaście lat. (W 1928 
roku ukazał się tom pierwszy, w 1929 — drugi, w 1933 — trzeci, w 1940 
— ostatni). Już z tego zestawienia widać, że w okresie gdy Szołochow 
pracował nad swoim arcydziełem, w życiu literackim ZSRR zachodziły 
poważne zmiany. Odchodzono od zasad obowiązujących w pierwszych, 
porewolucyjnych latach, w krytyce dominował schematyzm. Ale w po­
wieści, w jej poszczególnych tomach trudno by było znaleźć ślady tej 
zmiany klimatu. Twórca „Cichego Donu”, „Zoranego ugoru”, noweli >,Los 
człowieka” był niepodatny na koniunkturalne tendencje.

„Cichy Don” szybko doczekał się międzynarodowego uznania.
Utwory Szołochowa przełożone zostały ogółem na 73 języki, najczęś­

ciej przekładanym utworem był „Cichy Don”. Wystarczy powiedzieć, że 
w języku francuskim istnieją dwa odrębne przekłady „Cichego Donu”. 
Już od dawna nazwisko Szołochowa jest równie znane jak nazwiska He­
mingwaya czy Steinbecka. Ale trzeba było dwudziestu paru lat by uzna­
nie szerokich kół czytelniczych na całym świecie, uznanie międzynaro­
dowej krytyki potwierdzone zostało najwyższym, przyznawanym pisa­
rzom wyróżnieniem, Nagrodą Nobla.

„Cichy Don” jest panoramą społeczności kozackiej w latach wojny do­
mowej. Jest opowieścią o Aksini i Melechowie, nową wersją mitu o pa­
rze kochanków- Dzięki tej książce jeszcze jedna rzeka, jeszcze jedno 
miejsce na ziemi, jeszcze jedna ludzka wspólnota ze swoimi obyczajami, 
tradycjami, ze swoją walką i tragedią — przybliżone zostały nam wszy­
stkim.

Komunikując o decyzji przyznania nagrody, przewodniczący Komitetu 
Nagrody Nobla dr Anders Oesferling, powiedział: „jest („Cichy Don” 
— ZR) pod każdym względem wielkim utworem, w pełni zasługującym 
na nagrodę, która przyznana zostaje późno, na szczęście jednak nie za 
późno, uzupełniając poczet laureatów nagrody literackiej Nobla nazwi­
skiem jednego z najwybitniejszych współczesnych pisarzy”.

Oni decydują o postępie
Przed kongresem techników

zebraniach, naradach i konferen­
cjach dyskutowano nad technicznym 
kształtem wielkopolskiej 5-latki o- 
raz wysunięto około 2.000 różnych 
wniosków. W najbliższy czwartek, 
w Auli Uniwersyteckiej w Pozna­
niu, odbędzie się Wojewódzka Kon­
ferencja Przedkongresowa NOT, na 
której wielkopolscy inżynierowie i 
technicy sformułują najważniejsze 
dezyderaty techniczne naszego re­
gionu oraz wybiorą delegatów na 
Kongres.

Wprowadzenie do dyskusji na 
Wojewódzkiej Konferencji Przed­
kongresowej stanowić będą dwa re­
feraty. W pierwszym z nich będzie 
mowa o potrzebach wielkopolskie­
go przemysłu w zakresie rozwoju 
mechanizacji, automatyzacji, nowo­
czesności i jakości produkcji. Drugi 
— będzie traktował o nowoczesnych 
metodach i środkach technicznych 
w systemie zarządzania, o doskona­
leniu kadr technicznych i ich wy­
korzystywaniu. A więc tematy naj­
bardziej obecnie aktualne, zgodne z 
tezami przedkongresowej dyskusji 
w całym kraju.

Tezy te mówią, iż na obecnym, 
wyźsz-ym etapie rozwoju ekonomicz­
nego kraju, uzasadniona jest rozum­
na koncentracja wysiłków, środ­
ków i kadry technicznej w dziedzi­
nach o najbardziej dynamicznym 
postępie technologicznym i o naj­

większej perspektywicznej efektyw 
ności dla społeczeństwa. Inżyniero­
wie i technicy powinni pomóc eko­
nomistom i planistom w wyborze 
tych dziedzin. W naszych wielko­
polskich warunkach do dziedzin ta­
kich należą chyba przemysły: ob­
rabiarkowy, silnikowy, automatyki, 
elektroniki, farmaceutyczny i od­
lewniczy.

Dalej tezy wskazują, iż najważ­
niejszym zadaniem dla inżynierów 
i techników jest dokonanie zasad­
niczego przełomu w nowoczesności 
i jakości produkcji. Z tym zastrze­
żeniem jednak, że nowoczesność nie 
może stać się celem samym w so­
bie, że musi być ekonomicznie celo­
wa. Dlatego wydaje się rzeczą nie­
zbędną zaproszenie ekonomistów do 
merytorycznej oceny opłacalności, 
opracowanych niedawno w niektó­
rych wielkopolskich zakładach, pro­
gramów unowocześnienia produkcji. 
Jak dotychczas bowiem, programy 
te nie mają dostatecznej ekonomicz­
nej podbudowy.

Wydaje się także, iż w naszych 
polskich warunkach surowcowych, 
postęp techniczny winien być reali­
zowany w nieco odmienny sposób 
niż np. w USA czy w NRF. Tam 
myśl techniczna koncentruje się 
przede wszystkim na oszczędności 
robocizny. U nas, myśl techniczna 
powinna się koncentrować na osz­

W
 okresie obchodów 90-lecia 
Teatru Polskiego w Po­
znaniu warto przypomnieć 
kilka fragmentów z kart 
jego historii. W 1963 r. w 

PlW-ie ukazał się w serii Biblioteki 
Pamiętników Polskich j Obcych tom 
wspomnień aktorów. Są wśród 
nich wspomnienia Stefana Turskie­
go, autora popularnych sztuk ludo­
wych i aktora sceny poznańskiej w 
latach 1901—1908. Z książki tej, wy­
danej w nakładzie 3 000 egzempla­
rzy, a więc praktycznie szerszemu 
gronu Czytelników nieznanej wy­
braliśmy trzy fragmenty. Jeden mó­
wiący o poznańskiej publiczności 
teatralnej sprzed 60 lat, drugi o ma­
nifestacjach narodowych towarzy­
szących zazwyczaj spektaklom pol­
skiego teatru i trzeci — przypomi­
nający na jakie prześladowania na­
rażony był on w czasach pruskich. 
Śródtytuły pochodzą od redakcji.

POZNAŃSKA WIDOWNIA 
PRZED LATY

Teatr poznański musiał być prowa­
dzony na poziomie teatru ludoweao. 
Poza oarścia intelioencii, większość to 
publiczność prymitywna: rękodzielnicy, 
robotnicy, służba domowa, wykonanie 
sztuk musiało wiec być dosadne, w 
przeciwnym razie aktor spotykał sie 
z zarzutem:

— Dobrześ pan „arajał", tylkoś pan 
kiepsko tupnął. Charakterystycznym 
określeniem w kierunku prymitywu 
były wskazówki dyrektora Dobrowol- 
skieao, udzielane jednemu z nowo za- 
anqażowanych reżyserów:

— Bez wymyślnych sytuacji, źadne- 
ao aledzenia pod nosem po kącikach, 
to nie Kraków, to Poznań. Aktor ma 
stanać na froncie sceny, twarza do pu­
bliczności, qadać ałośno i wyraźnie po 
polsku i to sie podoba.

Gdy reżyser narzekał, że aktorzy ról 
sie nie douczyli, wskutek czeoo sufler 
wydzierał sie tak, że ao publiczność 
słyszała, dyrektor mawiał:

— Co to szkodzi, to nawet lepiei, 
że za te same pieniądze słyszą dwa 
razy.

O repertuar troski żadnej nie było. 
Każdeoo sezonu wracały te same sztu­
ki na afisz: „Krakowiacy i Górale”, 
„Chała za wsią”, „Dziewczę z chaty za 
wsią”, „Wnuk Tumreoo”, „Potop”, 
„Oqniem i Mieczem", „Marnotrawca", 
„Trójka hultajska", „Czterdziestu roz­
bójników", „Kominiarz i młynarz", 
„Żyd w beczce", „Dwaj złodzieje" iłp.

Jak z powyższeoo zestawienia wi­
dzimy, były to sztuki z tytułami wiele 
mówiącymi, toteż, qdy w czasie póź­
niejszym, za dyrekcji Ryqiera, weszło 
do repertuaru kilka sztuk o tytułach 
nieco skromniejszych, trzeba było, 
chcąc ściaonać szerokie warstwy lud­
ności do teatru, dodawać na afiszu 
zawsze subfytuł, na przykład: „Otello, 
czyli Murzyn w Wenecji", „Zaczaro­
wane koło, czyli jak diabeł wojewodę 
w pole wywiódł", „Balladyna, czyli 
siostra siostrę o dzban malin w lesie 
zabija", iłp.

Nowoczesna liłerałura nieszczeqól- 
nymi wzaledami cieszyła sie (...). Gdy 
dla intelioencii wysławialiśmy sztuki 
Słrindberaa, Ibsena, Przybyszewskiego, 
przedstawiciele szerokich warstw lud­
ności mawiali:

— Niby co to miało być, kpiny z 
ludzi? Przecież „takie podanie to io 
mom w domu".

Czesio oo premierze, ody aktor miał 
role takieooż poczciweoo włóczeai. 

czędności surowców, materiałów i 
nakładów inwestycyjnych, niezbęd­
nych dl? zaplanowanego wzrostu 
produkcji.

Nadchodząca 5-latka, którą inży­
nierowie i technicy weryfikują obe­
cnie od strony techniki, będzie 5- 
latką wyżu demograficznego. Do 
pracy wkraczać będą roczniki licz­
ne, lecz i lepiej niż kiedykolwiek 
dotąd przygotowane zawodowo. 
Stwarza to duże szanse dla polskiej 
gospodarki. Doświadczenia licznych 
krajów wskazują bowiem, iż boga­
te zasoby wykwalifikowanej siły 
roboczej, przy umiejętnych rozwią­
zaniach ekonomiczno - technicznych, 
mogą się stać czynnikiem dyna­
mizującym postęp gospodarczy kra­
ju.

W nadchodzącej 5-latce realizo­
wane będą także zasadnicze prze­
miany w sposobach planowania i 
zarządzania gospodarką. Kierunki 
tych przemian wytyczone zostały 
przez IV Plenum KC PZPR. Mają 
one na celu podniesienie efektyw­
ności gospodarowania niemałym 
już majątkiem narodowym, przy­
wrócenie zgodności między intere­
sami społecznymi i interesami jed­
nostek i całych załóg w procesie 
wytwórczym oraz ułatwienie i przy­
spieszenie rozwoju cywilizacyjnego 
kraju.

Takie są cele ogólne. W ich reali­
zacji przyjdzie jednak nieraz szu­
kać dobrych rozwiązań cząstko­
wych, dotyczących poszczególnych 
wycinków życia gospodarczego czy 
problemów ekonomiczno - technicz­
nych. Społeczeństwo ufa, że nasi in­
żynierowie i technicy i w tej dzie­
dzinie nie poskąpią swej inicjaty­
wy, rozumu i serca.

Kilka kart 
z przeszłości 
poznańskiej 

sceny 
Wspomnienia aktora
który niewiele mówi, ale za to dużo 
myśli, spotykał sie z zarzutem:

— Aleś pon dziś, psiokrew, był taki 
nijaki, cóż sie panu słało?

— Rola była łaka.
— Godoi pon ołupiemu, nie mnie, 

dlaczeoóż Knopa (popularna nazwa 
aktora Knapczyńskiepo) był z „faie- 
rem, robił „ioki" (dowcipy) jak jasny 
pwint!

— Knapczyński role miał lepsza...
— Co mi pan zawracasz płowe 

rola... niby to nie wiemy? Umówicie 
sie przy piwie, jak mocie „iokować", 
i pleciecie, co wom ślina na jeżyk 
przyniesie, byle ten naród jakoś zaba­
wić. I to jest dobre, za to wos kocha­
my. No, nie smuć sie pon panie aktor, 
pii pon koniak, wom biedakom rzadko 
sie to łrafio.

Toteż brać aktorska w Poznańskiem 
była upaszczana tak jak nipdzie, 
zwłaszcza wykonawcy ról komicznych 
byli wprost na rekach noszeni.

Gorzei było z łrapikami. O Ryqie- 
rze, znakomitym trapiku, mawiali:

— Nie łubie tępo słarepo dziada, 
łypie ślepiami, a wrzeszczy tak, jakby 
dzieci straszył...

...Sa to fakty aułenłyczne, nie opo­
wiadam ich, ażeby ośmieszać tych 
zacnych widzów — ale te uwapi naj­
lepiej charakłeryzuia ich prymitywne 
poiecie o sztuce. Zaznaczam, że te 
warstwy społeczne, które w Poznań­
skiem już chodziły do teatru, w innych 
dzielnicach Polski jeszcze nie wie­
działy, co to jest teatr. Tak było w 
Poznaniu, odzie publiczność była już 
poniekąd teatralnie wyrobiona, teatr 
bowiem prywał osiem miesięcy w roku, 
od 1 września do końca kwietnia.

MANIFESTACJE NARODOWE
W objazdach okazywało sie, jak 

teatr podtrzymuje ducha narodoweoo. 
Trwało to krótko, rząd pruski, maiac 
dokładne relacje od „landrałów" 
z wielu powiatów o manifestacjach na­
rodowych, w czasie pobytu teatru ool- 
skiepo z Poznania, czynił takie trud­
ności, że obiazd ten uniemożliv/ił.

Trudności te polepały na tym typo­
wym pruskim wyrafinowanym kłuciu 
szpilkami. Formalnepo zakazu nie było, 
bo zakaz taki był niedopuszczalny.

Teatr poznański, jako teatr stały, był 
prowadzony na podstawie pozwolenia 
ministerialnego, tak zwanego Hóherer 
Kunsłschein, i taki teatr miał prawo do 
sporadycznych występów w innych 
miastach. Ponieważ nasze objazdy 
trwały bez przerwy przez całe lato, 
wyszło rozporządzenie, źe musimy po­
starać sie w reiencii dodatkowo o 
okrężna kartę przemysłowa. Chcąc wy­
korzystać następne lato, zaraz do No­
wym Roku czyniliśmy już starania 
o wydobycie tei nieodzownej karły 
przemysłowej.

Co dwa miesiące reiencia źadała no­
wych wyjaśnień, nowych załączników, 
tak źe w pierwszym roku tych ufrud-

Dokończenie na str. 2

20 - lecie 
Poznańskiego 
Chóru
Chłopięcego

JUBILEUSZ 
NAJMŁODSZEGO

P
oznański Chór Chłopięcy mi 
mo upływu 20 lat ani o je­
den rok się nie postarzał. 

Zawsze młody — chociaż twarze 
w nim się zmieniają od czasu do 

czasu, pełen uroku, wesoły, ruch 
liwy, ale na znak dyrygenta za­
mienia się w żywy wieloosobowy 
instrument muzyczny, przykuwa 
uwagę słuchaczy i nad nimi pa­
nuje.

Powstał w 1945 roku. ‘Był wów 
czas skromną „Miniaturką” har­
cerską. Przeszedł wiele zmian, aż 
pod kierunkiem swojego założy­
ciela — obecnego kierownika i 
dyrygenta Jerzego Kurczewskie­
go ukształtował się jako 80-oso- 
bowy zespół, który nie tylko wy­
bił się na czoło najlepszych te­
go rodzaju chórów w kraju, ale 
także sięgnął po laury europej­
skie.

Już w 1946 roku koncertował 
w Poznaniu, w następnym za­
prezentował się przed mikrofo­
nami Rozgłośni Poznańskiej. W 
1948 roku dał 10 koncertów na 
ziemiach zachodnich. Potem przy 
szły sukcesy w Warszawie i II 
miejsce w konkursie zespołów 
chóralnych Festiwalu Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej w Budapeszcie (1949 r.). 
Rozgłośnie bułgarskie, czechosło 
wackie, radzieckie nagrały pio­
senki w wykonaniu chóru dla 
swoich audycii. I w dalszym cią­
gu pieśni ludowe w najlepszym 
brzmieniu chór rozwoził po pol­
skich miastach, występował w 
szkołach i zakładach pracy Wiel­
kopolski. W 1953 r. na konkursie 
ogólnopolskim młodzieżowych ze 
społów artystycznych w Warsza­
wie zajął pierwsze m;ejsce. Brał 
udział w nagraniu filmu „Opo­
wieść o ziemi odrodzonej”. W tym 
samym roku 1954 dał koncert w 
Warszawie podczas Święta Odro­
dzenia, później 1955 kilka wy­
stępów w stolicy, wziął współ­
udział w operze dziecięcej Ceza­
ra Cui „Jaśko Zwycięzca” w Po­
znaniu. I znów wojaże po Polsce 
i innych kraiach, nowe nagrania 
radiowe i telewizyjne (pierwsza 
audycja przed warszawską TV w 
1956 r.).

W 1960 r. Chór zainaugurował 
cykl koncertów „Godzina muzy­
ki”. Repertuar swój wzbogacił 
o nowe pieśni — plon konkur­
su kompozytorskiego ogłoszonego 
w r. 1961. Sięgnął do trudnych 
utworów J. S. Bacha.

W 1963 r. przy współudziale 
WKZZ i naszej redakcii rozpo­
czyna tournee po Wielkopolsce 
z popularnym koncertem z cvkłu 
„Z „Głosem ' Wielkopolskim” 
wzdłuż i wszerz Wielkopolski”. 
Śniewa w Wolsztynie, Zbąszyniu, 
Pleszewie, Ostrowie. Ostrzeszo­
wie, Kepnie, Gostyniu. Szamotu­
łach i w 20 innych miastach. I 
znów wypady do NRD z dużą 
wiązanka utworów od renesansu 
po współczesne. Nie sposób poli­
czyć tych wszystkich koncertów. 
W renertuarze — przeszło 100 u- 
t worów!

Chłoncy z placu Curie-Skłodow 
skiej ftam mieści się ich szkoła 
od 1957 r.) różnią się od innych 
tego rodzaju chórów śmiałym i 
na dobrym poziomie wykonaw­
stwem nainowocześnieiszego re­
pertuaru. chocmż nie obce im są 
utwory dawnych mistrzów.

W tym wszystkim ogromna za­
sługa dyr. Jerzego Kurczewskie­
go. Ten absolwent Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej w Po 
znaniu Katedry i Muzykologii na 
Uniwersytecie Poznańskim oka­
zał się nie tylko dyrygentem wy­
sokiej klasy, ale dobrym pedago­
giem, o dużej cierpliwości i wo­
li, jakie są potrzebne dla zespo­
łu chłopięcego, propagatorem do­
brej pieśni i piosenki. Rozsławił 
nasze miasto jako ośrodek wy­
sokiej kultury muzycznej.

Jubileusz Poznańskiego Chóru 
Chłopięcego jest więc w pewnym 
sensie jubileuszem dla stolicy 
Wielkopolski. Dumni jesteśmy z 
niego i przekonani, że swoją ar­
tystyczną służbę spełniać będzie 
dalej, nie rezygnując z wysokie­
go swojego poziomu.

J. P.



Kilka kart 
z przeszłości 
poznańskiej 

sceny
Dokończenie ze str. 1

nień owa kartę na objazd Księstwa 
Poznańskieao do końca roku kalenda- 
rzoweoo otrzymaliśmy 23 qrudnia. 
Rozbiliśmy sie na dwa zesooły, dzień 
i noc. nie wytaczaiac nocy wigilijnej, 
przygotowywaliśmy sztuki i ooczawszv 
od 25 qrudnia aż do Sylwestra za- 
qościliśmv w kilku miastach Księstwa 
z „Obrona Częstochowy". Następnego 
roku owa okrężna kartę przemysłowa 
doręczono nam 31 qrudnia o qodzinie 
druaiei do południu; zdążyliśmy lesz­
cze w Gnieźnie urządzić wieczór syl­
westrowy.

TEATR ŚWIĄTYNIĄ POLSKOŚCI

Spisuiac moie wspomnienia. nie 
moałem przejść do porządku dzienne- 
ao nad tymi rozmaitymi metodami 
walki hakatysłycznych rządów pru­
skich z wszystkim, co polskie.

Wielkie zbrodnie, spełnione na na­
rodzie polskim, jak zabranianie dzie­
ciom pacierza w iezyku oiczvsłvm, ka­
towanie dzieci polskich, Września, wy­
właszczenie — qłośne były w całym 
świecie, lecz o tym systematycznym 
perfidnym, codziennym kłuciu szpil­
kami ci. co nie żyli wówczas pod jarz­
mem pruskim nie wszyscy wiedza.

Teatr polski dlałeao z takim entu­
zjazmem był wszędzie witany, że dwu­
dziestu kilku aktorów mówiło wobec 
licznie zebranej publiczności głośno 
po polsku, co było dopuszczalne je­
dynie na zaromadzeniach przedwybor­
czych, raz na kilka lat. Na wszystkich 
innych zebraniach publicznych obrado­
wać musiano w iezyku niemieckim.

Czy wobec takiei walki można sie 
dziwić, że Wielkopolanie nie przyswa­
jali sobie najnowszych zdobyczy ie- 
zyka oiczysłeoo? Każdy mówił tak, iak 
qo w zaciszu domowym nauczono.

W Pleszewie daliśmy pięć przedsta­
wień, odbytych, iak wszędzie, przy 
natłoczonej widowni.

Następnym etapem był Ostrów, 
sześć przedstawień, Koźmin (ciekawa 
starodawna struktura miasta, które 
nieadyś musiało bvć zamknięte mura- 
mi). dvra, Krotoszyn (mieisce urodze­
nia Lanqiewicza), sześć przedstawień.

Każdy dzień miniony tei cudnej wę­
drówki źeqnanv przez nas bvł z żalem, 
że iuż nie wróci. Aktor czuł, że nie 
jest tylko komediantem, który bawi 
znudzonych snobów, czuł posłannic­
two swoje, wiedział, że siew przez 
nieoo rzucany na żyzna pada alebe.

Na przedstawieniach nie było tei 
przeciętnej, rozkapryszonej publicz­
ności. na przedstawieniach bvł Naród 
Naród, który zrozumiał, że teatr to 
świątynią iezyka oiczysfeao. która 
krzepi serca.

Aniśmy sie spostrzegli. iak przeje­
chaliśmy Krobie Poniec, Gostyń, Lesz­
no, Kościan. Grodzisk i... koniec na- 
szei cudne! wycieczki, która trwała od 
3 maja do końca hpca 1902 r.

W następnych latach, 1903, 1904 
uniemożliwiono nam objazd Księstwa 
Poznańskieao. W Ciechocinku, dzięki 
wpływom ks. Daraaana, Gubernatora 
Kalisza i protektora teatru kaliskieao 
gościł iuż druai sezon teatr Myszkow- 
skieao, operetka, która u Moskali cie­
szyła sie soecialnymi wzaledami.

Nie bvło wyjścia, na przeciaa czte­
rech miesięcy zielona trawa bez letnie! 
qaźv. sytuacia nie do pozazdroszczenia.

Przed 20 laiy

M
imo że Polska była jednym z narodów 
najbardziej dotkniętych przez okupa­
cję hitlerowską, w procesie norymber 
skim nie byliśmy pełnoprawnymi part 
nerami. Umowa londyńska z 8 sierp­

nia 1945 przewidywała udział w procesie tylko 
czterech głównych mocarstw: Stanów Zjednoczo­
nych, Związku Radzieckiego, Wielkiej Brytanii 
i Francji.

Stąd trudności w uzyskaniu nie tylko jakie­
goś oficjalnego statusu dla Polski, ale nawet 
trudności z dostaniem się do Norymbergi, uzy­
skaniem tam prawa pobytu, zakwaterowania i 
wyżywienia, co w zburzonym mieście, żyjącym 
ze skąpych racji kartkowych było jednoznaczne 
z możliwością egzystencji.

Delegacja polska składała się z czterech osób; z kra­
ju należeli do niej Stefan Kurowski, dr Jerzy Sawic­
ki i dr Stanisław Piotrowski, z Londynu zaś dr Ta­
deusz Cyprian, który tam był polskim delegatem w 
Komisji Narodów Zjednoczonych dla spraw zbrodni 
wojennych. Wszyscy z wyjątkiem Stanisława Piotrow­
skiego byli prokuratorami Najwyższego Trybunału Na­
rodowego, mającego za zadanie sądzić głównych prze­
stępców wojennych działających wyłącznie na terenie 
Polski.

Delegaci polscy mieli spotkać się w Norymberdze 
w pierwszych dniacb listopada 1945 r„ by przed roz­
poczęciem procesu mieć czas na starania o dopuszcze­
nie w jakiejkolwiek formie do udziału w procesie.

Jednakże trzej delegaci, jadący starym, mocno 
sfatygowanym samochodem z Warszawy, utknęli w 
radzieckiej strefie okupacyjnej Niemiec. Delegat z 
Londynu utknął już od razu na lotnisku londyńskim, 
które z powodu uporczywie trwających gęstych mgieł 
przez dłuższy czas nie odprawiało samolotów ame­
rykańskich do Norymbergi.

Tak więc delegacja polska znalazła się w Norym­
berdze w komplecie dopiero na krótko przed Roz­
poczęciem procesu.

I teraz zaczęły się kłopoty.
Jedynym miejscem, gdzie personel aliancki 

mógł mieszkać i jeść» był „Grand Hotel” w No­
rymberdze, gdzie mieszkali Amerykanie, Angli­
cy i Francuzi. Rosjanie mieli do swej dyspozycji 
kilka domów daleko od centrum miasta; w tych 
domach było tak ciasno, że nawet łazienki słu­
żyły za biura.

Tak więc delegacja polska po przyjeździe do 
Norymbergi otrzymała kwatery i prawo pobytu 
na 10 dni, gdyż Amerykanie uważali, że zada­
niem delegacji polskiej było przywieźć do No­
rymbergi dokumenty dotyczące spraw polskich 
i wręczyć je z odpowiednim objaśnieniem wła­
ściwym referentom oskarżenia. Dalszy jej po­
byt w Norymberdze był zdaniem Amerykanów 
zbyteczny, a trudności w zakwaterowaniu i wy­
żywieniu kazały ograniczać do minimum udział 
osób pozostających na stałe w Norymberdze.

Eugeniusz Pau k s zł a

Z serii PIW - owskich
Zaczne od nowel pozycji „Bi­

blioteki Syrenki”, od książki 
Ludwika B. Grzeniewskieqo 

„Warszawa w „Lalce" Prusa". Przy­
znam sie, przerzucając pierwsze 
karty, ani sie soodziewałem, co to za 
znakomita lektura. Bo niby książką 
traktuje o warszawskich realiach 
„Lalki", odłwarzaiac Warszawę lat 
siedemdziesiątych ubieałeao stulecia, 
bedzie wiec erudvcvinie sucha, nu­
żącą nagromadzeniem szczeaółów. 
Tymczasem to wyśmienita lektura, 
osadzanie „Lalki" meiako w pełniej­
szym. żywym kontekście, konfronta- 

< cia rzeczvwisteao świata ze światem 
Ioowstaiacym w pisarskim przetworze­

niu.

Pośród licznych zbiorowych pozy­
cji wspomnieniowych wyróżnia sie 
tom ot. „Wspomnienia o Andrzeju 
Struau”, ze wsteoem i w opracowa­
niu Samuela Sandlera. Jest to zestaw 
kilkudziesięciu prac o charakterze 
czy to wspomnieniowym czy orzv- 
czynkarskim. związanych z charak­
terystyczna. a wciąż mało znana po­
stacią pisarza, polityka, społecznika, 
który odegrał wybitna role w pierw­

Jedynie dzięki dobrym stosunkom osobistym, na-, 
wiązanym jeszcze w Londynie, udało się delegacji pol­
skiej uzyskać milczącą zgodę na dalszy pobyt, a co 
ważniejsze, karty pobytu, stałe legitymacje, upraw­
niające do wstępu do gmachu Trybunału i karty żyw­
nościowe na wyżywienie amerykańskie w „Grand 
Hotelu”.

Początkowo dwóch z nas musiało mieszkać nie w 
„Grand Hotelu”, lecz w pokoju prywatnym, zarekwi­
rowanym na przedmieściach Norymbergi, skąd wobec 
braku komunikacji (nasze auto nie nadawało się do 
stałego użytku) trzeba było co dzień maszerować pa­
rę kilometrów przez gruzy zburzonego miasta, gdzie 
można było nawet oberwać po ciemku od hitlerow­
skich wyrostków.

Trybunał rezydował w gmachu sądu apelacyj­
nego, który był oddalony o około 3 km od 
„Grand Hotelu”, daleko od centrum miasta. Był 
to ogromny budynek, zajęty w większej części 
na biura trybunału, ale na górnych piętrach było 
sporo wolnych pokojów, bądź pustych, bądź wy­
pełnionych rozmaitym rupieciem pozostałym po 
ewakuacji i bombardowaniu.

Takie trzy puste pokoje delegacja nasza okupowa­
ła, nie pytając nikogo o zezwolenie; skombinowaliśmy 
klucze do zamków, a na drzwiach umieściliśmy pię-

Prof, dr Tadeusz Cyprian

DELEGACJA POLSKA 
W NORYMBERDZE
kne, pokaźnych rozmiarów tablice „Polish Delega- 
tion”. W ten sposób de facto włączyliśmy się w ma­
chinę procesową, a gdy w parę dni po naszym za­
instalowaniu się Amerykanie robili generalne porząd­
ki w gmachu, nikt nas już nie zapytał, skąd tam się 
wzięliśmy. Zaakceptowali fakt naszego istnienia 
(„skoro tu są, to widocznie z czyjejś autoryzacji”), a 
nawet włączyli nasze „biuro” w generalny plan biur 
i zaopatrzenia biurowego.

Zwolna zdobywaliśmy też wyposażenie biura; z ru­
pieci wygrzebaliśmy jakieś dwie najmniej zdezelowa­
ne niemieckie maszyny. W podobny sposób „organi­
zowaliśmy” biurka, krzesła i półki, aż nasze biuro 
zaczęło być jako tako urządzone.

Po uruchomieniu w ten sposób naszego biura 
zaczęli do nas trafiać najpierw dziennikarze 
amerykańscy i angielscy węczący po całym gma­
chu sądowym za tematem do reportażu, a po­
tem już i referenci poszczególnych działów o- 
skąrżenia, pytając o różne sprawy.

Mając sporo materiału i sporo znajomości ob­
cych języków mogliśmy dogadać się z prasą ca­
łego świata. Delegacja nasza potrafiła przetłu­
maczyć trudny nieraz dokument, na angielski, 
francuski lub rosyjski, orientowała się dobrze

szych dziesiątkach lat naszeao wieku. 
Wspomnienia pisane sa z różnych 
pozycji, tym może wszechstronniej­
szy sfaie sie zarys niecodziennej syl­
wetki Słruqa,

Entuzjaści serii „ceramowskiej" po- 
wiłaia z zadowoleniem nowy łom, 
„Spadkobierców” Ritchie Caldera. 
Jak ołosi podtytuł, iesł to powieść 
o człowieku i stworzonym przez 
nieqo świecie, owoc obserwacji i 
wieloletnich przemyśleń naukowca, 
publicysty i znaneao podróżnika an- 
aielskieao. Autor w nader ciekawy 
sposób próbuie uiać ciaa ludzkich 
dzieiów i nieustanna walkę z natura 
o poszerzenie stanu posiadania. 
Obrazy ze wszystkich zakątków glo- 
bu, ukazane często z nieznanej stro­
ny. stanowią punkt wyjściowy roz- 
ważań, a zarazem najbardziej prze­
konywająca ich ilustracje.

W serii KIK-u tym razem prezent 
czytelniczy dużeao kalibru, a miano­
wicie „Żołnierska zapłata” Wiliama 
Faulknera, dopiero docieraiaca do 
nas pierwsza powieść wybiłneao pi­
sarza, wydana w r. 1926. Książką po­
wstała jako rezultat doświadczeń 

I wojny światowej i namiętny prze­
ciw niei protest, wszakże nie od stro­
ny mdłych pacyfistycznych teorii, 
lecz z punktu widzenia tych treści 
duchowych, humanistycznych, iakie 
aroza wojny wypiera z wnętrz ludz­
kich. Zmarnowanie szans, zaczynanie 
od punktu zerowego, zaaubienie w 
powojennym świecie, nihilizm du­
chowy — oto ukazywana przez Faul­
knera, bardzo po męsku, prawda 
woien.

W „celofanowej" serii poetyckiej 
niemało nowości. W wyborze i ze 
wstepem Anny Kamieńskie! ukazały 
sie „Wiersze wybrane” Marii Konop­
nickiej. Wybór pomyślany jest tak, 
by ukazać lirykę Konopnickiej z 
płaszczyzny nowoczesnej oceny iei 
nieraz przesadnie dziś bagafelizo- 
wanei poezji. I oto okazuje sie. że 
Konopnicka nie tylko pozósłaie 
„żywa”, ale całkiem skutecznie może 
konkurować z dorobkiem poetyckim 
naszei doby. W przekładzie Kazimie­
ry Iłłakowiczówny otrzymaliśmy „Po­
ezje" Emily Dickinson, nieznanej u 
nas poetki amerykańskiej XIX wieku, 
zamieszkałej w stanie Massachusetts, 
której dorobek opublikowany został 
dopiero po iei śmierci. Ciekawa to, 
wzruszająca liryka, pełna wielkieao 
spokoju, a niekiedy i zadziwienia 
prawidłowością świata. Ciekawym 
wydarzeniem iesł także publikacja 

„Poezji" France Preserena (opraco­

w stosunkach okupacyjnych, zaczynaliśmy 
popularni.

Pewnego dnia dostaliśmy zaproszenie na rozmo''*^ 
z szefem administracji amerykańskiej. Trzeba _ 
znać, że szliśmy na nią z pewną tremą, bo nasz 
tus” w Norymberdze był bardzo słabo ugruntowany' 

Szef administracji, bardzo zresztą sympatyczny a01® 
rykański pułkownik, wyraźnie nam życzliwy, zaczął ° 
tego, że dochodzą go wieści o tym, iż założyliśmy f°r2 
malne biuro w gmachu Trybunału i rozwijamy 
łalność, co nie było przewidziane w „gentleme0 
agreement” dotyczącym naszego pozostania w Noryr»" 
berdze.

Ale — dodał — słyszałem również, że rozwijać1® 
pożyteczną działalność i pomagacie naszym koleg°- 
z oskarżenia. Jak sobie ułożycie stosunki z nimi i c 
potraficie zrobić w procesie, to wasza rzecz; ja T 
strony administracji nie będę wam przeszkadzał, ty ' 
ko nie żądajcie, by wam przydzielono samochód 
dwa dalsze miejsca w „Grand Hotelu”, bo tego 111 
dostaniecie.

Rozstaliśmy się więc w sposób jak najbardziej pr^y" 
jażny, zainstalowani już na dobre „de facto” w No­
rymberdze... Trybunał niemal stale miał do czynien»a 
ze sprawami polskimi.

Ogromnym sukcesem naszej delegacji było 
dobranie się Piotrowskiego do 42 tomów „Dzien­
nika” Hansa Franka. Piotrowski siedział w tyn* 
dzienniku dzień i noc i jego dziełem jest wyb°^ 
najbardziej istotnych ustępów z tego olbrzymi6^ 
go materiału. Ustępy te następnie niemal w ca­
łości weszły do postępowania dowodoweg 
przed trybunałem. .

Stopniowo praca nasza się ustabilizowała» 
dwaj członkowie delegacji siedzieli stale na ®ail 
rozpraw, jeden dyżurował w biurze, a jeden 
(Piotrowski) siedział przeważnie zagłębiony 
uszy w 42 tomach „Dziennika” Franka, robią 
wypisy i pertraktując z poszczególnymi delega­
cjami o przekład tych ustępów.

Materiały polskie narastały; stanowiły już p<>7 
ważne dossier, do którego stale zaglądali główni 
oskarżyciele.

Jeździliśmy w sprawach tych materiałóvvr 
potem w czasie procesu do Londynu. Berlina 
i Warszawy, w kraju braliśmy udział w du 
żych procesach krajowych przed Najwyższynn 
Trybunałem Narodowym, wracaliśmy ponownie 
do Norymbergi, gdzie jedynie Piotrowski wy­
trwale pilnował należytego wykorzystania ma­
teriałów z „Dziennika” Franka, będącego praw­
dziwą kopalnią wiedzy o okupacji w Polsce (42 
spore tomy maszynopisów!), przywoziliśmy do 
Norymbergi różne nowe materiały i tak do­
trwaliśmy do wyroku.

Jeżeli nie zrobiliśmy tyle, ile by należało, to 
możemy powołać się tylko na to, że delegacje 
głównych oskarżycieli liczyły po kilkaset osób 
z dużym aparatem technicznym, a nas było 
czterech z dwiema starymi maszynami do pi­
sania.

wanie M. Piechala), słoweńskieao 
poety pierwszej połowy XIX wieku, 
iedneao z największych poetów Ju- 
aosławii, entuzjasty Mickiewicza, 
charakterysłyczneao w swei twórczo­
ści umieietnościa stopienia elemen­
tów klasyki i romantyki.

W serii z „jednorożcem" przede 
wszystkim „Białe kwiaty" Cypriana 
Norwida, wybór poetyckich, głębo­
kich. jakże bardzo nowatorskich szki­
ców ciaale tak mało znaneao i ciaale 
jeszcze niedocenionego w pełni tra­
gicznego samotnika i genialnego ar­
tysty. W tej samej serii Teresa Le­
chowska przełożyła z chińskiego „V/ 
cieniu świątyni wielkieao miłosier­
dzia” Lao Sze, znaneao iuż ze 
swych powieści polskiemu czytelni­
kowi. Tym razem otrzymujemy zastaw 
kilku opowiadań. charakterystycz­
nych i stylem i tematem i jeżykiem, 
obrazujących „niezwykłe historie 
zwykłych ludzi". Ze znakiem ,Jedno­
rożca” ukazały sie ponadto „Pożar” 
Ericha Frieda, opowiadania - para­
bole wiedeńczyka stale zamieszkałe­
go w Analii, uosabiajaceao w swei 
prozie wizie świata „odooetyzowa- 
nego”, oraz „Płaszcz" Mikołaja Go- 

gola, znane, znakomicie celne saty­
ryczne opowiadanie iedneao z mo­
carzy prozy rosyjskiej.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

SZANSE SPOŁECZNEJ KONTROLI

„Polityka" wraca do omawianych iuż w naszym 
orzealadzie reportaży, w których przedstawiła 
metody działania nieuczciwych likwidatorów 
szkód aradowych. Niedawno redakcja zorganizo­
wała dyskusie. której uczestnicy zastanawiali sie, 
w jaki sposób można ograniczyć łapownictwo na 
wsi, w iaki sposób organizować kontrole społecz­
na. przeciwdziałać nadużyciom. Uczestnicy dys­
kusji zwrócili uwaae na kilka spraw maiacych 
wpływ na istnienie łapówkarstwa na wsi.

Po pierwsze — punktów, w których przemysł 
Skupuje od chłopów wyprodukowane przez nich 
towary jest stanowczo za mało; w rezultacie chło­
pi muszą czekać, by sprzedać swój towar, a nie­
uczciwi pracownicy (rekrutują się oni często spo­
śród ludzi idących do pracy w skupie czy do li­
kwidacji szkód, tylko po to, aby zarobić w spo­
sób nie najuczciwszy) ten właśnie fakt wykorzy­
stują w ten sposób, że za łapówkę przyspieszają 
załatwienie klienta.

Po drugie — przepisy, przy których pomocy in­
stytucje centralne starają się ukrócić nadużycia, 
sa często nieelastyczne: istnieje zbyt wielka liczba 
klas produktów skupowanych od chłopów, co nie­
uczciwi pracownicy wykorzystują w myśl zasady: 
dam ci wyższą klasę, ale daj mi coś z tego.

Po trzecie — potrzebne jest stworzenie skutecz-. 

nego systemu samoobrony wsi przed łapownika­
mi; można by to osiągnąć przez zwiększenie u- 
prawnień związków branżowych, przez przyznanie 
aktywistom plantatorów tzw. inspektorom społecz­
nym uprawnień, równorzędnych z kontrolą resor­
tową.

NAIWNE ROZMYŚLANIA

Tak określa swa publikacje Krystyna Gdańska 
na łamach „Kultury", podejmując temat, który 
określa następująco;

„Przepisy omawiają z zasady obowiązki obywa­
tela, pomijając oczywistą w naszym ustroju sze­
roką dziedzinę jego uprawnień. Czy jednak to po­
niechanie ideologicznych sformułowań — a może 
jakiś mechanizm administracyjny, nad którym 
warto by się zastanowić, nie prowadzi do pewnej 
nierówności obywatela w kontaktach z urzędami? 
Czyli na co dzień po prostu i MZK. PKP, ADM, 
UPT. MO, Gazownią, Orbisem. DRN, PZWS-em, 
Wydziałem Finansowym, MPRDO, a nawet z cia­
łem pedagogicznym?”

Autorka przytacza liczne znane nam z życia 
przykłady, przypominaiac. że np. umowa o na- 
iem lokalu mieszkalnego mówi tylko o łym. co 
pod groźba kary i eksmisji musi robić lokafor, 
a nie mówi niczego o łvm. co powinna robić 
ADM;' o tym, że ani PKP ani MZK nie przestrze­
gają sformułowanych w Kodeksie Zobowiązań 
zasad, w myśl których powinny nam zwracać 
podwóina kwotę wpłacona przez nas za usługi, 
które z winy kolei lub MZK nie zostały wykona­
ne. Reiesfr przykładów iesł bardzo długi.

„Warto się zastanowić nad społecznymi skut­
kami owej nierówmości w stosunkach urząd-oby­
watel. Szacunek dla ekspozytur państwa — a tak 
właśnie w świadomości powszechnej traktowane 
są wszystkie wymienione wyżej instytucje, a tym 
samym dla społecznej i państwowej własności i 

szerzej — dla interesu społecznego rodzi się rów­
nież na zasadzie wzajemności. Stworzyliśmy wa­
runki najważniejsze, bo ustrojowe, by ten sto­
sunek wzajemny urzędu i obywatela nie uległ wy­
paczeniom.”

KALKULACJA KRÓTKOWZROCZNA

Takim mianem określa Stanisław Zaliwski na 
łamach „Tygodnika Demokratycznego" nieprze­
strzeganie ustawy przeciwalkoholowej. W restau­
racjach oodaje sie wódkę iuż znowu w dowol­
nych ilościach, sklepy „Delikatesów” zwplniono 
z obowiązku przestrzegania zakazu handlu na­
pojami alkoholowymi w określone dni fundusze, 
które miały być przeznaczone na akcie przeciw­
alkoholowa. przeznacza sie coraz częściej na inne 
cele. Rezultaty tego sa czasami aż nadto widocz­
ne, co potwierdzają zresztą statystycy informując, 
że np. w pierwszei połowie br. wypito wiecei 
niż w analogicznym okresie roku ubiegłego o 
2 800 000 litrów wódek czystych i spirytusu, oraz 
o 970 000 litrów wódek gatunkowych (w przeli­
czeniu na 100-procentowy alkohol). Wypadałoby 
ieszcze nie zapominać o spożyciu wina i piwa, 
kfóre nabyć można przecież nawet na ulicy.

„Wydaje się — pisze autor — iż generalnej rewi­
zji poddać należy wszystkie ostatnio wprowadzo­
ne ułatwienia w handlu napojami alkoholowymi, 
że warto zastanowić się nad modyfikacją przepi­
sów o „suchych” dniacb tak, aby były one istotnie 
„suchymi”. Godny zastanowienia jest wysuwany 
przez prasę, postulat wycofania z handlu Uliczne­
go budek win wszystkich rodzajów, wprowadzania 
na nowo zakazu sprzedaży wódek gatunkowych w 
sklepach „Delikatesów” w dni wypłat i w 1 dni 
przedświąteczne, rewizji zezwoleń na sprzedaż li­
kierów w kawiarni.”

POPIERAMY! PAPIERU MAMY ZA DU2O1

Ten zaskakujący tytuł posłużył Zbigniewowi 
Kwiatkowskiemu do udowodnienia na łamach 
„Życia Literackiego", że nasza baza poligraficz­
na jest niedostatecznie rozwinięta. Oto wystar­
czyło, że zwiększono o 10—15 proc, pulę pa­
pieru dla wydawnictw, a okazało sie, że teqo 
papieru nie ma czym zadrukować. Przemysł poli­
graficzny nie może bowiem wiecei drukować niż 
to czyni dotychczas przy za małych przecież 
w stosunku do potrzeb przydziałach papieru. 
A więc — nie papieru mamy za dużo, lecz za 
mało dobrych nowoczesnych drukarń.

Ponadto: „Głos Nauczycielski” zamieszcza ste­
nogram dyskusji nad książką doc. dr. Jerzego J. 
Wiatra „Ideologia i wychowanie”. „Życie Literac­
kie” drukuje dwie publikacje w związku z książką 
Adama Schaffa „Marksizm a jednostka”: Stefan 
Żółkiewski — „Propozycje ideologiczne”, Jan Szew 
czyk — „Ideologia alienacji, czy alienacja ideolo­
gii?” Z okazji zbliżającego się zjazdu Związku Li­
teratów Polskich na łamach „Kultury” wypowia­
dają się T. Różewicz, A. Klimowicz, E. Bądkowski, 
M. Misiorny, Z. Jerzyna, a w „Życiu Literackim” 
J. Bocheński i W. Machejek. „Polityka” w cyklu 
„Kowalscy bez kowali” przynosi artykuł Tadeu­
sza Kołodziejczyka zatytułowany „W ocenie pozna­
niaków”, w którym omawia znaną naszym czytel­
nikom analizę wyników ankiety skierowanej do 
mieszkańców Poznania w sprawie funkcjonowania 
usług. „Szpilki” w rubryce „TV” wyjaśniają, że 
„zasada" punktualność jest grzecznością królów” 
nie może mieć zastosowania w telewizji, znanej z 
demokratycznych upodobań.

LEKTOR


